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Tęczowy karnawał 


SPOSÓB 
NA DESZCZOWĄ 
AURĘ 


Do wykonanią zada- 
nia Tęczowy Karnawał 
przygotowywaliśmy się 
dwa dni, a tu jak na 
złość cały czas padało! 
Wpadliśmy na pomysł, 
aby każdy z członków 
grupy przyniósł niepo- 
trzebne worki z folii. 
Rozcięliśmy je dokład- 
nie, umyli i za pomo- 
cą gorącego żelazka po- 
łączyliśmy w całość, O- 
trzymany w ten sposób 
„dach” rozpostarliśmy 
nad sceną i widownią. 


Nie spadła ani kropla 
deszczu! 
Widzom szczególnie 


przypadł do gustu tekst 
o łowiczance, a także 
kostium łowiczanki, po- 
nieważ mieszkamy w 
powiecie łowickim. Mu- 
zykę mieliśmy własną, 
gdyż gram na akordeo- 
nie. (g) 
Dowódca Orłów Południa 
Grzegorz Kołosowski 
z Joachimowa 


Orły meldują: 


STOKROTKI 
UGASIŁY OGIEŃ! 


Kiedy wieczorem wraca- 
łyśmy z wycieczki zoba- 
czyłyśmy, że pod lasem 
płonie ognisko. Pobiegłyś- 
my, by sprawdzić czy ktoś 
przy nim czuwa. Nie było 
nikogo! Ognisko paliło się 
tuż obok kopy siana! Pło- 
mień pełzał już wokoło po 
trawie, 

Ugasiłyśmy ogień i jesz- 
cze z pół godziny pozosta- 
łyśmy na miejscu, by si 
upewnić, że nie została ani 
jedna iskierka. (£) 


Zastępowa „Stokrotek” 
Janina Górska 
Kozłów, pow. Radom 


STARE ALE JARE 


Interesuję się zabyt- 
kowymi przedmiotami. 
Mam już dwa żelazka 
na dusze i dwa na wę- 
giel drzewny, stary but 
(z drewna!) w kształcie 
kalosza oraz możdzierz 
i bardzo piękny, rzeźbio- 
ny kielich. 

Od niedawna interesu- 
ję się także i numizma- 
tyką, Zgromadziłem 41 
monet, z których naj- 
starsza pochodzi z 1780 
roku. Najstarszym moim 
kanknotem jest rosyjska 
trzyrubłóówka z roku 
1905 (£) 


Jan Kasprzak 
wygon 


Mokotowska 24. 00-561 


LICZĄ SIĘ KAŻDE RĘCE 


GROSZY 


WARSZAWA 


Obok naszej bazy 
mieszka staruszka, któ- 
ra ze względu na po- 
deszły wiek nie może u- 
prawiać pola. Postano- 
wiliśmy okopać jej zie- 
mniaki. Zadanie wyko- 
naliśmy od 3.30 do 7 
rano. Nikt nas nie zau- 
ważył. Staruszka była 
zaskoczona i bardzo 
wzruszona, my też. (6) 


Zastęp „Piratów” 
z Nienadowa 


Tryton w jedwabie przybrany, w . 
w imieniu Neptuna rozkazy wyda- 
wał, rad poddanym udziela, a także 
konferansjerkę prowadzi. O Neptu- 
naliach — 1974 czytajcie na stronie 


4-5. 


a 
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RABUNEK ([ 
PRZEZ HITLEROWCÓW M 
SŁYNNEJ UNIKALNEJ 
BURSZTYNOWEJ  KOM- | 
NATY STANOWI JEDNĄ 
Z NAJWIĘKSZYCH NIK 
ROZSTRZYGNIĘTYCH 
DOTĄD ZAGADEK 
II WOJNY ŚWIATOWEJ 
BURSZTYNOWA KOM- 


UKRYCIE 


NATA, PRZEPYSZNIE U- 

GABINET 
PRUSKIEGO 
PODARO- 
JEGO S5Y- 
WIL= 


RZĄDZONY 
KRÓLA 
FRYDERYKA I 
WANY PRZEZ 
NA FRYDEYRKA 
HELMA w 
CAROWI 
PIOTROWI 
ROZPŁYNĘŁA 
WIETRZU.. POSZ 
NIEM JEJ ORAZ BE 
NYCH DZIEŁ SZ p 
KTÓRE SIĘ TAM ZNAJ- 
DOWAŁY, OD 30 LAT 
ZAJMUJĄ SIĘ ROSJANIE, 
POLACY I NIEMCY 
NN 


C.d. na str. 4—5 


ZŁOTO DLA 


NAJLEPSZEGO 


„MISIE” 
MELDUJĄ 


Nasza grupa postanowiła 
przyznać trzy medale pomni- 
kom przyrody. 

Pierwszy medal przyznali 
my bardzo pięknej alei mo 
rzewiowej koło Szczepanko- 
wa. Drugi — kamieniowi gra- 
naitowemu, z którym związana 
jest legenda (jak powiadają 
nasi rodzice, o północy sły- 


chać wokół kamienia brzęk 
szkła). 

Trzeci medal przyznaliśmy 
gaikowi — tak nazywamy 
mały 1 k — gdzie można 


się bawić, a także grać w pił- 
kę. 

Zastęp Żubrów 
„Złote Misie” ze Szezepankowa 


NIEWIDZIALNI W AKCJI 


Nocą uporządkowaliś- 
my obejście 85-letniej 
babci. Naprawiliśmy 
także płot, chociaż by- 
ło przy tym trochę ha- 
łasu! Na miejscu akcji 
zostawiliśmy znak Nie- 
widzialnej Ręki. (£) 


Zastęp NAL 
z Dubiecka 


Cztery razy wypieli- 


liśmy ogródki warzyw- 


ne u starszych ludzi, 


którym trudno praco- 


wać. Rodzice pochwa- 
lili nas za to, my tak- 
że cieszymy się, że mo- 
żemy komuś pomóc. 
Akcję Niewidzialnej Rę- 


ki powtarzamy w czasie 
żniw. (g) : 
„Murzynki” 

z Trzebieszowa 


Jedną zbiórkę poświę- 
ciliśmy na naprawę 
drogi. Wyreperowalismy 
500-metrowy odcinek. (g) 

Marek Urban 
z zastępem „Szalanów” 
z Włocina 


JESTESMY PRZYWIĄZA- 
NI DO NASZEJ SZTUKI 
LUDOWEJ. ZACHWYCA 
NAS JEJ RÓŻNOROD- 
NOŚĆ, / BOGACTWO, 
INDYWIDUALNY  WY-. 
RAZ W KAŻDYM RE- 
GIONIE KRAJU. WIĘK- 
SZOŚĆ Z NAS POSIA- 
DA W DOMU ULUBIO- 
NE PRZEDMIOTY, PŁY- 
TY  „MAZOWSZA” | 
„ŚLĄSKA”. ROZKWIT I 
ODRODZENIE SZTUKI 
LUDOWEJ, ZWIĄZANIE 
JEJ Z TRADYCJĄ | KUL- 
TURĄ NARODOWĄ — 
NALEŻY RÓWNIEŻ DO 


OSIĄGNIĘĆ XXX-LECIA. NUR x GEAR 


gaze (FJ. ę 


ZACZYNAŁ OD PIEŚNI... 


ierwsza instrukcja dla 

terenowych zbieraczy 

wiadomości o kulturze 
ludowej ukazała się w 1865 
roku w „Gazecie Warszaw- 
skiej”. To OSKAR KOL- 
BERG zwracał się o pomoc 
w zbie iu  etnograficz- 
nych szczegółów do „łaska- 
wych współobywateli”, Ten 


wielki badacz polskiego 
i słowiańskiego folkloru 


niemal sam jeden, niejako 
„domowym sposobem” wy- 
konał dzieło, przy którym 
dziś zatrudnia się setki 
uczonych, W latach 
1836—1890 powstawał jego 
dorobek poświęcony bada- 
niom wszystkich dziedzin 
życia ludu. 


Za ał vod zbierania 
pie: Jako pianista, kom- 
pozytor, kolega starszego 
o 5 lat Chopina, zaintereso- 
wał się ludową muzyką. 
W czasie wędrówek po kra- 
ju, obserwując wiejski lud, 
spostrzegł, że pieśń ludowa 
wiąże się ze wszystkimi 
przejawami jego życia. Za- 
czął więc badać to życie, 
Przemierzając, nierzadko w 
towarzystwie kolegów, kraj 
cały wzdłuż i wszerz. Nie 
obyło się bez przygód. Kie- 
dyś we wsi wielkopolskiej 
musiał uciekać wraz z ko- 
legą przez okno chroniąc 
się przed pobiciem i znisz- 
czeniem cennych notatek 
i rysunków. Chłopi bowiem 
wzieli ich za funkcjonariu- 
szy urzędu podatkowego. 


Kolberg odbył 30-krotne 
podróże badawcze do wszy- 
stkich regionów Polski z 
wyjątkiem Pomorza, War- 
mii i Mazur. I tak powstał 
największy i najpełniejszy 
ze znanych w literaturze 
zbiór dokumentów ludowej 
kultury materialnej i folk- 
loru XIX-wiecznego. Za- 
wiera lącznie 2600 pieśni 
i tańców polskich i sło- 
wiańskich z melodiami oraz 
opisem instrumentów mu- 
zycznych, około. 2000 bajek 
i innych opowiadań ludo- 
wych, przeszło 18000 zaga- 
dek, przysłów, olbrzymią 
liczbę opisów wierzeń, zwy- 
czajów, obrzędów — sło- 
wem wszelkich przejawów 
życia ludu. Z Kolberga 
czerpali zapomniane pieśni 
ludowe twórcy sławnych 
zespołów — „Mazowsza” i 
„Śląska”, 


Za życia (twórcy jego 
dzieło opublikowane było 
tylko częściowo. Przez wie- 
le lat rękopisy Kolberga 
spoczywały w archiwach. 
Dopiero obecnie dzięki uch- 
wale Rady Państwa z 1960 
roku ukazuje się monumen- 
talne wydanie „Dzieł wszy- 
stkich” Oskara Kolberga w 
88 tomach. 


Patera fajansowa namalowana przez Stanisławę Biliń- 


ską z Włocławka, 


JAK ZALIPIAŃSKIE KWIATY 
OZDOBIŁY NASZE SUKIENKI 


R OZWÓJ przemysłu 


działalności artystycznej o 


TY DSY WOP WAW AY TAPE PROYKI 
PANNY gi AA m fsgąj 


masowej 
produkcji fabrycznej niszczy sztu- 
kę ludową bądź sprowadza ją do 
znaczeniu 
unikalnym. Tak się stało w wielu kra- 
jach. W Polsce znaleziono trzecie wyj- 
ście — włączono ludową twórczość do 
. wzornictwa przemysłowego. Od 1945 ro- 
ku zastanawiano się nad praktycznymi 
możliwościami włączenia plastycznych 
talentów artystów ludowych do współ- 
czesnej wytwórczości. Powstawały róż- 


pu 


ążenie do  odręb- 
ności zaznaczające 
się w stroju, ur 
dzeniu mieszkania, spo- 
sobie życja jest natural- 


ną potrzebą  kaźdeqo 
człowieka. Tymczasem 
obserwujemy dzisiaj, 


przynajmniej w Europie, 
coraz bardziej postępu- 
jące ujednolicenie kultu- 
ry materialnej wbrew 
tym oczywistym potrze- 
bom. Odwiedzając mie- 
szkania ludzi w stoli- 
cach Europy zauważy. 
my różnicę w zamożnoś- 
ci, natomiast odnajdzie- 
my bardzo podobne for- 


ne próby i eksperymenty — powołano — cji. 


Instytut Wzornictwa 


Przemysłowego. 
Chodziło o powiązanie dawnej kultury 


z dzisiejszymi potrzebami. Na wsiach 


stworzono projektanckie zespoły ludo- 
we, w których wokół zawodowego pla- 
styka skupiała się grupa twórców ludo- 
wych przygotowująca wzory do pro- 


JEDNAKOWO CZY INACZEJ? 
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my urządzenia wnętrza. 
To samo obserwujemy 
w zakresie ubrania, 
Czyżby ludziom zabrakło 
oryginalnych pomysłów? 
Przyczyn tego zjawiska 
jest na pewno wiele, ale 
czy jedną z nich nie jest 
zanik ludowej narodo- 
wej tradycji? Ciekawe, 
że wieś jeszcze w wielu 
krajach bardzo się róż- 


dzięki 
niejsze są podróże, Gdy 
wszędzie będzie jedna- 
kowo, czy warto będzie 
ruszać się z domu? 


dukcji masowej. W znanej z chałup ma- 
lowanych w kwiaty wsi Zalipie miesz- 
kają np. takie projektantki, które opra- 
cowały wzory na damskie 
i chusty. Podobnie Kurpianki — ludo- 
we pisankarki, hafciarki, 
dostarczały wzorów do produkcji ma- 
szynowej. Nad włączaniem 
wzorów do produkcji fabrycznej czuwa- 
ją artyści plastycy, którzy strzegą wła- 
ściwej zależności formy projektowanych 
wzorów od materiału i'techniki produk- 


| m ha Pro ZAA Z | 


Najstarszym ośrodkiem polskiej ce- 
ramiki ludowej jest województwo kie- 
leckie, znane dziś w całym świecie z 
pięknej ceramiki polewanej, figuralnej. 


i między innymi 
temu atrakcyj- 


Kosz ze słomy, dawniej używa- 
ny na wsi do przechowywania 
ziarna, dziś w mieszczańskich do- 
mach jest schowkiem do wszyst- 
kiego. 


MODA NA 


AKBY NA PRZEKÓR 

rozwijającej się produk- 

cji fabrycznej pojawiła 
się moda na wyroby ręcz- 
nie wytwarzane o indywi- 
dualnym charakterze. Za 
spokajają one potrzebę wy- 
różniania się, obcowania z 
czymś nowym. Rękodzieło 
przysparza ludziom radości 
i satysfakcji, daje im moż- 
liwość twórczego wyżycia, 


przynosi odpoczynek, 
atrakcyjne i pożyteczne 
spędzenie wolnego czasu. 
Są kółka fotograficzne, 


plastyczne, muzyczne, teat- 
ralne i aż dziw, że nikt 
nie stworzył kółka stolar- 
skiego, robót na drutach 
i szydełkiem albo kółka 
hafciarskiego.. Wydaje się, 
że przyszedł czas, aby i te 
zainteresowania mogły być 


materiały 
koronkarki 


ludowych 


RĘKODZIEŁA 


zaspokojone. Umiejętnosc 
produkownia własnoręcznie 
pięknych przedmiotów co- 
dziennego użytku jest dziś 
nie tylko przywilejem ludo- 
wych twórców, ale i potrze- 
bą współczesnego człowieka 
żyjącego w wieku atomu, 
maszyn i telewizji. 


Kolumnę opracowala 
BARBARA TYLICKA 


LAKS=71 
WYPRAWA 
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sprylme wykonany zamek z 
drzewa. Zasuwę zamyka się 


kilkakrotne  obrócenie 


Proste urządzenie drewniane 
do międlenia Inu można je- 
szcze spotkać w wiejskich cha- 
łupach. 


STERCZY DACHOWE 


Ste.czyny dachowe uusiernie 
rzezżbione umieszczano kiedyś 
na szczytach wiejskich. chałup. 
Spotyka się je jeszcze dziś dość 
często. 


SZTUKA SŁOŃCEM MALOWANA 


CO ROKU W LECIE RUSZAJĄ W TEREN DZIESIĄTKI ARCHEO- 
LOGÓW, ETNOGRAFÓW, HISTORYKÓW SZTUKI, ARCHITEKTÓW 
| SOCJOLOGÓW, ABY BADAĆ KULTURĘ LUDOWĄ. I TY MO- 
ŻESZ BYĆ JEDNYM Z NICH, I TY MOŻESZ DOSTARCZYĆ WIA- 
DOMOŚCI, POZNAĆ NIEZNANE. ODKRYWCY! PRZED WAMI WY- 
PRAWA NAUKOWA ŚLADAMI POLSKIEGO FOLKLORU! 


Najwięcej wiadomości o 
starych obyczajach, obrzę- 
dach i legendach mają za- 
zwyczaj najstarsi ludzie we 
wsi. Nie zawsze jednak są 
oni skłonni do rozmowy, 
często bywają nieufni. 
Trzeba więc zdobyć ich za- 
ufanie, pomóc w gospodar- 
stwie, opowiedzieć o sobie, 
wytłumaczyć o co chodzi. 
Pytania przygotujecie sobie 
wcześniej, aby rozmowa nie 
utykała, nie była wymuszo- 
na i sztuczna. Nie należy 
być natrętnym i wchodzić 
gdziekolwiek bez pozwole- 
nia. Powinniście raczej spo- 
wodować, aby sam gospo- 
darz pokazał to, co ma naj- 
ciekawszego w swojej cha- 


łupie i obejściu. Uzyskane 


wiadomości skrzętnie aalu- 


CEL WYPRAWY 


OZNAĆC sztukę ludow 

najbliższej okolic 

Sprawdzić, czy zacho- 
wały się ludowe stroje, pie- 
śni, obrzędy, legendy, przy- 
słowia, stare narzędziź 
dowle i sprzęty. 


PRZYGOTOWANIE: 


Zaopatrzyć się w _ notatnik, 
blok rysunkowy, a jeśli to mo- 
żliwe, w aparat fotograficzny 
a nawet magnetofon, Przede 
wszystkim zaś w uprzejmość, 
pogodę ducha i uśmiech, one 
bowiem ułatwią Wam kontakty 
z ludźmi, pomogą zebrać in- 
formacje. 


ZWIAD: 


najstarsz: 
lub innego rozmówcę 
zna dobrze wieś, jej historię i 
będzie mógł Wam wskazać ci 
kawe obiekty, pomoże zebr 
odpowiednie informacje, 


sam 
opowie wiele ciekawych rze- 


czy. Sp 


wdźcie, być może jest 


ży wyznaczyć zadania, podzie- 
lić role w grupie, 


JAK SIĘ PRZEPROWADZA WYWIAD? 


jemy, uważając na nazwy, 
nazwiska, wyrażenia gwa- 
rowe. Ciekawsze przedmio- 


ty opisujemy i rysujemy. 
Piosenki, tańce, obrzędy 


Jeśli nie umiecie zapisać 
melodii, spisujecie chociaż 
słowa piosenki, nazwę tań- 
ca i opis obrzędu, zaznacza- 
jąc kiedy, w jakich okolicz 
ach, pr: jakich św 
tach i uroczystościach 

wykonywane 


TWOJE 
RĘKODZIEŁO 


odziwiając sztukę ludo= 
P wych artystów spróbuj, 

czy sam potrafisz wy- 
konać wycinankę, rzeźbę w 
glinie, z kory lub z drew- 
na, wyhaftować serwetkę 
Jeśli komuś trudno się bę- 
dzie zdecydować co zrobić, 
proponujemy mu utkanie 


paska do wakacyjnych 
spodni. Ręczne tkactwo na 
prymitywnym warsztacie 
jest najstarszym ludowym 
wynalazkiem 

Pasek wykonujemy ze 
sznurka. Robiąc go korzy- 
stamy jednocześnie ze 
świeżego powietrza. Naj- 


pierw odmierzamy si 
pasie, potem w odpowied- 
niej odległości (i w odpo- 
wiednim rozstawieniu) mo- 
cno wbijamy w ziemię pa- 
tyki, przeprowadzając mię- 


w 


dzy nimi osnowę. 


(patrz 


Przetykamy przez osnowę 
wątek, jak przy cerowaniu, 
i otrzymujemy pasek. Na- 
stępnie przy 
rę, robimy wiązanie albo po 
prostu zapinamy pasek na 
duży guzik. Na pasek mo- 
żemy nabić metalowe pine- 
ski, układające się w kształ- 
cie liter: LKS (patrz rys.) 


ywamy klam- 


OPIS PRZEDMIOTU 


Notatka opisująca przedmiot ludowej sztuki lub ręko- 


dzieła powinna odpowiadać na następując 
to przedmiot, do czego służy lub służył kiedyś, 


pytania: jaki 
jaka jest 


i jaka była jego miejscowa gwarowa nazwa. Z czego zro- 
biony, np. z jakiego drzewa, za pomocą jakich narzędzi, 


kiedy, przez kogo. Podać 
miejscowoś w której się 


województwo, powiat, gminę, 
znajduje. Czy ten p 


dmiot 


jest miejscowy, czy przeniesiony na dany teren, skąd, 
kiedy i przez kogo. Czy jest używany, czy wyszedł z użycia, 
czu zniszczonu. iakich cześci brakuje. 


LKS 


rĄ 


LKS 


TĄ sca lamlieszkania należy 


WIATROWSKAZ 


Skąd wieje wiatr? Dla rot- 
nika, który obywał się be% 
Wicherka wiatrowskaz był bar 
dzo ważny. Umieszczano go na 
szczycie chałupy | byl Jedno- 
cześnie ozdobą. Ten wykonał 
Kazimierz Szymczak r Brzezin, 
pow. Włocławek 


KOMUNIKAT NR 8 


Wszystkim Odkryw- 
com rozkazuje się: 

1) przeczytać u- 
ważnie 2 i 3 stronę 
w dzisiejszym nume- 
rze, 

2) wykonać jedno 
z następujących za- 
dań: a) przeprowa- 
dzenie wywiadu i ob- 
serwacji, wykonanie 
rysunku jednego 
przedmiotu, obiektu, 
b) zwiedzenie muze- 
um, skansenu lub 
sklepu Cepelii, c) złlo- 
żenie wizyty artyście 
ludowemu, 

3) wykonać  ręko- 
dzieło wg własnego 
pomysłu lub wg na- 
szej propozycji (pa- 
sek ze sznurka), 

4) przysłać rapor- 
ty o wykonaniu zada- 
nia i rękodzieła do 
Centralnej Bazy Od- 
krywców pod adre- 
sem: „Świat  Mło- 
dych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 War- 
szawa. 

Centralna Baza 
Odkrywców 
LKS-74 


Znaczek pierwszy od lewej jest symbolem dzi- 


siejszej wyprawy i służy do wklejenia w legi- 


tymację LKS-74 na miejsce oznaczone cyfrą 4. 
Wizerunek żubra lub orła w zależności od miej- 


umieścić na kopercie 


wysłanej z meldunkiem do Centralnej Kazy. 


Owrąty rr t | j 
przed ty ' la ! 
bią prremy j 
|| 7 
) 
1a 
w | 
4d 
obl joją i y d: 
ość 
Co bardziej ciekawi, wdrapali cze Prozerpiny odkryte 4 ; ot 
sią na falochrony, by napatrzeć chem jaśniejc , dg, 
się do woli lub utrwalić na ta męążowską k l już 
mach i kliszach tą blilwą morską prośby da podd wła 
rozpoczynającą na Melu Neplu wiodą, tylko ona l [ tów 
naa 1074 trafil — 
Nieszczęśni! Ich to, nieprze A sam « 
Przepiękny galion, barwny kasztel i oczywiście piracka flaga — do- strzegających przepisów bezpic ać pa I 
ż : i isiejszej , f stwa adaj: abły oraz _ przyodziane 
wodz okr czeństwa, dopadają dlabły 
q, że ęt nie z dzisiejszej epoki pochodzi. inne morskie potwory, które z rycerze, p , 
s szt .. . .. krzykiem wdarły się od strony czapy p bran 
Oto orszak królewski się zbliża. Prowadzi go otrok — dziś malolatem nadra:kają A dt ZWRÓCĄ 
s o e e More 
zwany. dzi OPARŁ, chas/ Ba i , 
chrzcelic niesiornych. Kocham! 
rd Ne sh! 
Erzed Neptuna Ich! Naści wody naszej przepy 
Tymczasem okręty krzywdy sznej, do popicia 
sobie nijakiej nie uczyniwszy, za Naści kanapkę na glodu za 
wijają do portu. Chmara postaci spokojenie, Teraz Cię umyjemy 
z nieczystości lądowych, być 


wszelkich z nich się wysypuje, by . 
przed oblicze Neptuna zodnie sie 


pokazać mogla 


miejsce królewskiemu orszakowi 


między pospólstwem uczynić e 
— Całujże, Jądowa myszo 

Oto z najwspanialszego z okrę- 
tów zstępuje na helską ziemię 
sam Neptun, Król Mórz i Ocea- 
aż wraz z małżonką Prozerp Schyl 
ą. 


Króla Occanów i Mórz wszelkich 


w dłoń prawą 


się „szczurze lądowy” 
do stóp Prozerpiny 
Orszak prowadzi otrok, chłopię 


: — Nie? Zaraz się przekonamy 
nieletnie. Dziś by 


MA AŻ kto tu dziś rządzi Helem 


prostu „małolatem” nazwali. 
Ówże klucz od bram Helu niesie. Tak mniej więcej chrz > 
A klucz — wypisz wymaluj —  Ptunow e ał. Płeć p 
elektryczną gitarę kształtem 
przypomina. 

Neptun korony nie posiada. Za $> 
to na nogi przywdział płetwy gu- 
mowe. Snać płetwonurkom sprzy- Ach, cóż to były za Neptuna 


ja. Spod gęstwiny długich włosów  lia! Chrztom, tańcom i balom 
twarzy nie widać. Natomiast obli- końca nie było. 


z” ŚLADY PROWADZĄ 


C.d. ze str. 1 zał władzom radzieckim nieliczne żadnym cmentarzu. By noże wstał 
oo $ tylko zrabowane dzieła sztuki, które zamordowani przez pozostały w mje- 
- ocalały podczas oblężenia miasta w ście hitl LE, SB 

Według przekazanych opowieści kwietniu 1945 roku. Natomiast na OCTOWEKI WYW 


każdy, kto zajmuje się Komnatą, gi- ślad najcenniejszego eksponatu — 
nie w tragicznych okolicznościach... Bursztynowej Komnaty — nie natra- DWA LISTY 
I jak do tej pory, przekleństwo to 1iono. , 3 h 7 „A 
spełnia się z żelazną konsekwencją... Ale któregoś dnia podczas luźnej dziesięć lat od  zakońfzamia 
Będzie to szczęśliwy przypadek, je- rozmowy dr Rohde wspomniał o wojny do Związku Radz sckie- 
Śli Bursztynowa Komnata zostanie dwóch bunkrach znajdujących się go nadszedł list _ na dokto- 
odnaleziona i wróci na dawne miej- pod zburzonymi domami w rejonie ra Alfreda Robd pansS = 
sce, do pięknego Pałacu Jekateryń- ulic Steindamm i Lange Reihe. mieszkałego w Rer + Federalnej 
ski 7 i i i i sał on 
R we wsi Puszkino pod Lenin- Napomknął wówczas, iż obiło mu N c ec ER a j : A 
gradem. się o uszy, że w podziemiach tych „Nie mogę sobie wy a7i6, żeby 
TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE mają znajdować się skarby kultury Rd sko pzogził k : 6 pocą 
światowym znaczeniu. Jednak w zienie z Królewca tych historyggę 
DOKTORA ALFREDA ROH SA z O EM e rzam że BO 
OHDE kilka dni później wypalone mury skarbów. Przypuszczam, ie Burszty- 
OZORCYE co s ACE domów wyleciały w powietrze, a nie- b TAA, > co znajduje 4 pod- 
rólewca przybyła tu z Mo- miecki naukowiec wraz z żoną Emm ziemiach zamku”. 
skwy specjalna komisja. Po- z 2 a 5 oda hde o n c 
szukiwała ona różnych dzieł sztuki,  Rohde zniknęli niebawem w tajem- RE SE ru 
wywiezionych przez Niemców z Ro- niczych okolicznościach i nigdy nie ukrycia dzieła pow 1 wnież 
sji, Białorusi, Ukrainy i innych re- udało się odnaleźć ich zwłok. Zna- wiedzieć jego zwierzchnik xustosz 
publik radzieckich, które znajdowały leziono natomiast świadectwo zgonu i konserwator zabytków, dr Frieze. 


się pod hitlerowską okupacją. Komi- a s 5 , - Zrólewieg £ 
A pzówódalczyi ZARY rAdZiERKI hi- na krwawą dezynterię z objawami Opuścił on jednak  Królewieę * na 


storyk sztuki, prof. Briusow. tyfusu, podpisane przez niemieckiego krótko przed otoczeniem zc przez 
Profesor Briusow odszukał przede _ lekarza Paula Erdmanna. Władze  ATMIĘ Czerwoną | wszelki słuch o 

wszystkim doktora Alfreda Rohde, — bezpieczeństwa bez trudu ustalił nim zaginął. 

LE o a Sztut jednak, że w Królewcu... nigdy nie Inny świadek wydarzeń, wlaściciel 


w Królewcu, jednego z największych słynnej stauracji „Blut- 
znawców bursztynu, i namówił go do było lekarza o tym nazwisku, a mał- gericht” 2; zióoed odr | 


współpracy. Ale Alfred Rohde wska- żonków Rohde nie pochowano na cej się w podziemiach królewieckie- 


gół 


BLOÓBAW 


mi, płeć brzyd- Tron, a jakże, na przyczepie sa wazelakie w dnie normalne sta 
nianą brzytwą mochodowej usytuowany został nowią dzielną zalodę okrętu 
A tlum, gęsto Przyczepa na co dzień przedsię „Wicher” ; ; 

zający, piszczał biorstwu  połowowemu „Koga , 

zdrości pojęt służy, beczki I skrzynie od ryb na . Wlańnie przed czerema laty 
n, Neptur kutry przewożąc. Zresztą sam ZMS w „Kodze” nawiązał współ 
w wszelakieł Neptun to „w cywilu” nikt inny pracę z „Wichrem”, a Nepłu 
je piąkna tylko inżynier Andrzej Kajak  Plia, organizowane co roku 
1 chrzele mor- 2 „Kopi” "Tryton natomiast stanowią wynik owej współpra 


Aybka” otrz Andrzej Sala się zwie i funkcję 
kierownika plaży na Helu pelni, 


4 WIESŁAWA MROCZER 
je zaś diabły, śmiercie i 


potwory Fota: A, Kamiński I autorka 


Hej dziewczyno, hej nieboge 


na chrzest Cię zawiedziemyl 
Imię Ci sam Neptun nadal 


DO NIKĄD... 


go zamku, a więc nie opodal miej- 
sca, ie umieszczono skrzynie z 
dziełem sztuki, już jesienią 1944 ro- 
ku zeznał władzom radzieckim, że 
po otoczeniu miasta skrzynie znaj- 
SERY się jeszcze na terenie Zam- 

u. 

W 15 lat po zakończeniu wojny, 
kiedy sprawa tajemniczego zaginię- 
cia i bezowocnych poszukiwań Bur- 
sztynowej Komnaty odżyła ponow- 
nie na łamach prasy polskiej, ra- 
dzieckiej, NRD i zachodniej, redak- 
cja jednej z gazet berlińskich otrzy- 
mała list, w którym autor wyjaśnił, 
że jego ojciec, podpułkownik z Kró- 
lewca, przed śmiercią często rozma- 
wiał z nim na temat specjalnej mi- 
sji, którą wykonał z polecenia naj- 
wyższych władz III Rzeszy. 


Według tej relacji ojciec młodego 
człowieka przy końcu zimy 1945 roku 
na rozkaz Hitlera przedostał się w 
łodzi podwodnej ze Szczecina do 
Królewca, ażeby ukryć tam archiwa 
partyjne i rządowe, dzieła sztuki, 
złoto, brylanty i obce waluty. Z roz- 
mów tych syn zapamiętał kilka 
nazw: Steindammstrasse, Wyspa 
Kneiphoff, Koenigstrasse oraz Nord 
_Banhof, Teraz zaś, aby odkupić winy 


ojca — jak pisał — przekazuje plik 
jego notatek. 

Na świstkach kartek, strzępach 
meldunków, często powtarzały się 
zwroty: „Wykonać rozkaz”, „Akcja 
»Zieleńs wykonana”, „Wybuch dał 
rezultat” i wiele innych niezrozu- 
miałych zapisków. Na niektórych 
kartkach znajdowały się też jakieś 
dziwne szkice z nazwami 
nianych ulic, 


wspom- 


Tajemniczego SS-mana władze ra- 
dzieckie nazwały „Georg  Ringel" 
(Jerzy Pierścionek). Szkoda tylko, że 
jego syn dopiero po 15 latach od za- 
kończenia wojny „postanowił odku- 
pić winy ojca”, gdy obecny Kalinin- 
grad został już odbudowany ze zni- 
szczeń wojennych według nowych 
planów, znacznie różniących się od 
starego Królewca. Tam, gdzie np. 
przebiegała kiedyś Stelndammstras- 
se, dziś znajdują się domy i wieżow- 
ce mieszkalne ulicy Żytomierskiej. 
Wszczęte poszukiwania nie dały więc 
żadnych rezultatów... (Cdn) 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 


ŚLADY PO KALOSZACH 


Od chodzenia w  kalo- 
szach zrobiły mi się na 
łydkach czerwone obwodki 
Wyglądają jax obręcze 
1 okropnie szpecą ogi 
Czym je zlikwidować? — 

Anetta 

Przez ocieranie łydek 
brzegiem Ka spowodo- 
wałaś uszkod ie nask 
ka lub ra głębszych 
warstw skóry. Sprawą io 
trudna do zlikwidowania 
wymaga systematycznej 
pielęgnacji nóg. 


BMACYLŹ 


PZŁ 


«<3 


Codziennie wieczorem 
naś moczyć nogi w 
ckkim odwarze z płatków 
ow ych, myć m a 


przetluszczonym 4 
lub dziecinnym. Po dokład- 


nym wys iu wcieraj w 
skórę maść tranową lub 
„Dermosan”. 

W. czasie wakacji nie 
opalaj nadmiernie nóg — 
mogą bowiem powstać 
trwałe brązowe obręcze. 


Natomiast systematyczne, 
niewielkie dawki promieni 
słonecznych pobudzą znisz- 
czoną skórę do regeneracji. 
Chwilowo, dla zatuszo- 
wania brzydkich obręczy, 
możesz posmarować łydki 
pudrem w kremie „,„Fluid”. 
Jeśli jednak otarcia skó- 
ry nie będą przez dłuższy 
czas ustępowały, powinnaś 
zwrócić się o poradę do le- 
karza. 
BARBARA MOROZ 


ilustrował JAN SUMIGA 


ONIEWAŻ W SKLE- 

PIE nie było kupu- 

jących, a wieczór już 

zapadł, Gayer zam- 

knął drzwi i popro- 

wadził gościa do wy- 
godnie urządzonego pokoju, łą- 
czącego się ze sklepem i maga- 
1em. Usiedli przy stole. Poto- 
ła się rozmowa. 


* — Szukasz Kosa? —  Gayer 
zerwał się jak oparzony, gdy 
Johan spytał czy Kos był w 
Miami. 

— Szukam. 

Na twarz rudego handlarza 
wypłynął rumieciec, a w oczach 
zamigotał błysk niechęci. 

— Co cię łączy z tym człowie- 
kiem? — spytał Willi, a brzmie- 
nie głosu wyraźnie zdradzało 
tłumioną nienawiść. 


— Mam z nim porachunki. > 
— To dobrze — sapnął spo- 
kojniej Gayer. — Może wreszcie 


zrobisz porządek z tym indiań- 
skim pomiotem. 

— Oszukał ciebie? 

— Gorzej! Znieważył. Przez 
niego straciłem zęby. Zobacz! 

Slepikarz pokazał puste miej- 
sce po zębach i opowiedział zaj- 
ście z Czarnym Sępem i Kosem 
odpowiednio naświetlając fakty. 
'W opowiadaniu tym był rzeczy- 
wiście niewinny jak łza, a całą 
awanturę wywołał czerwonoskóry 
Wyandota i włóczęga Kos. r 

— Drań! — powiedział z przy- 
ciskiem Gunter. — Zapłacę mu za 
nas obu, Powiedz mi, kiedy ten 
pies był w Miami. 

— Trzy dni temu. 

— Nie wiesz dokąd podążył? 

— Wiem. Do Detroit. 

— To pewne? 

— Yes! 

— A po co tam pospieszył? 

— Podobno wiózł listy z Vin- 
cennes od Harrisona do guberna- 
tora Hulla. 

— Ach, tak? Ciekawe. 

— Ten włóczęga, jak z tego 
wynika, jest goncem leśnym armii 
— dodał. —Służy więc i białym, 
i czerwonym. Chytra sztuka. 
Musiał 'wieźć pilne materiały, 
skoro tak się Śpieszył. Nie wiesz, 
Willi, nic na ten temat? 

— Nie wiem. 

— Za taki list można dużo za- 
robić. 

— Ej, któżby go kupił? — z 
udaną naiwnością spytał Gayer. 


— Kto? Anglicy. 


— Ależ to zdrada — sapnął 
handlarz zniżając głos. 


dyrektora — 


| (00-561 Warszawa. ul 


— Nie udawaj rzekł drwiąco 
Gunter. — Dziś wpraw 
nuje pokój między Unią a Anglią, 
ale jeszcze nie 
łby. Jednym i drugim potrzebne 
są wiadomości. 


zie pa- 


wczmą Się za 


— Jesteś przecież obywatelem 
Unii. 

— Jestem wolnym  traperem 
i leśnym trampem — dobitnie po- 
wiedział Johan. 

Gayer nerwowo podszedł do 
okna, wyjrzał i szczelnie zamknął 
wewnętrzne okiennice 


— Za głośno mówisz. Za-zdradę 
czeka stryczek. 

— Nie bądź tchórzliwy, Willi. 
Możemy zarobić i pozbędziemy się 
równocześnie tego ptaszka. 

— Ja w tym palców maczać nie 
będę. 

— Czyżby? — głos Guntera 
brzmiał głębokim szyderstwem. — 
A co cię łączy z Anglikiem Ja- 
mesem Brentonem, hę?... 

Długa, ruda broda poruszyła się 
niespokojnie na piersi sklepika- 
rza, a jego małe osadzone w tłu- 
stej twarzy oczy zaokrągliły się 
w dwa ciemne paciorki. 

— To... to nieporozumienie... — 
powiedział Willi i nerwowo za- 
czął bawić się kubkiem. — Na- 
pijesz się? — dorzucił i chwy- 
ciwszy butelkę z rumem rozlał do 
kubków jej zawartość. 

— Nie bój się, Willi — rzekł 
z lekkim uśmiechem Johan. — 
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Koca dobrze sapla 

Prz< chwilę obaj czyli rum 
| pa Ii bie w a Gayetr 
jez me ufał Gunterowi 4'0 


osł w Jeżeli len 
v»l cza K wracając do Vin 
cenne wstąpi do Miar musisz 
podstępnie zabrać mu przesyłkę 
którą pewnie będzie wiózł z De- 
troit dla ernatora tanu 
Indiana, Harrisona Przesyłkę 


przetrzymaj do mego powrotu 
Więc nie będziesz dalej 
ścigał Kosa? 
Będę, ale ścieżki w puszczy 
są kręte, możemy się minąć 


— To prawda. 

— Wracając z Detroit wstąpię 
i zaczekam tu na Jamesa Brento- 
na. Gdyby przybył do Miami 


IP 


U 


przede mną, powiedz mu, że mam 
ważne wiadomości. 

—well.') 

Jeszcze jakiś czas gwarzyli, 
potem Gunter pożegnał rudego 
sklepikarza. Connelowie -powitali 


przyjście Johana pytającym 


wzrokiem. 


— Był tu trzy dni temu i po- 
płynął do Detroit. Wiózł tajne 
listy z Vincennes dla gubernato- 
ra Hulla. 

— Jest kurierem armii? — 
spytał Tomasz. 

— Podobno! 

— Co robimy? 

— Jutro o świcie ruszamy. Są- 
dzę, że nim dopłynie do Detroit, 
dopadniemy tego gada. A teraz 
spać. 

Ledwie bladziutki Świt zaróżo- 
wił na wschodzie niebo, a już 
Gunter i Connelowie byli na no- 
gach. Szybko zjedli śniadanie, 


konto PKO |- 
żka-Ruch”* 


ty stada dziki ka 
bliżu bujny 
z rozgłośnym pi 
tał na powi 
kształt ryby 


Wpłynęli wreszcie w koryt 
Detroit River I po krótkim 
ujrzeli zamazane lekką mełą 
tury fortu Detroit. Zbliżało 
południe. dobili do  brze 
ukrywszy w zaroślach ( 
szli piechotą. Gunter b; 
kły. Mimo olbrzymiego wy 
i pośpiechu nie dopędzili 
szarda Kosa. Pewnie w tej chwili 
przyjemnie spędzał czas w wa- 
rowni albo może w ozóle do niej 
nie dotarł 


Idąc układali dalsze plany dzia- 
łania. Byli zgodni, że w Detroit 
muszą odpocząć i jeśli jest tam 
Kos, nie może o ich przybyciu 
Gdy dotarli do bramy 
dnie. 
a_ 


wiedzieć. 
warowni, było już popołu 
Johan Gunter i Connel mieł 
jomych. Dlatego po wejściu na 
dziedziniec fortecznego miastecz- 
ka ruszyli w stronę zajazdu, gdzie 
wynajęli noclegowy pokój i w 
szynku zjedli obiad. Od razu za- 
uważyli, że musiało się coś nie- 
zwykłego w Detroit wydarzyć, bo 
ludzie z ożywieniem komentowali 
jakieś zajście. Do uszu trzech tra- 
perów dobiegały urywane zdania, 
z których zorientowali się, że 
uwięziono czerwonoskórych z ple- 
mienia Seneków. 


Trzeba się dowiedzieć. co tu 
zaszło — powiedział Johan do to- 
warzyszy. — Wszystko może skie- 
rować nas na trop, którego szuka- 
my, a ponadto warto wiedzieć. 

— Yes —  przytaknął stary 
Connel. 

— Wobec tego ruszajmy po in- 
formacje. Ja pójdę do Jima Mar- 
tina prowadzącego sklep, u niego 
można zdobyć wiele wiadomości. 

— A my odwiedzimy poruezni- 
ka Harry Diksona — powiedział 
Tomasz. — Oby tylko był w 
forcie. 

— Well, tylko pamiętajcie, nie 
powinien nas widzieć Kos, który 
być może jest w Detroit. 

— Słusznie. Będziemy ostrożni 
— dorzucił Jerry. 


C.d.n. 


!) Wall (ang.) — dobrze 
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ŁADNE, TRWAŁE, 


Pewnego pochmurnego 
jesiennego dnia podharc- 
mistrz Włodzimierz Wątor 
spacerował nad Wisłą. Na- 
gle na brzegu zobaczył sta- 
rą, przegniłą łódź do poło- 
wy zakopaną w piachu. 

— Bardzo ciekawy 
kształt, może mi się przy- 
da — pomyślał druh Wło- 
dek. 

Nazajutrz grupa najsil- 
niejszych chłopaków z dru- 
żyny żeglarskiej „Szarej 
Siódemki” przybyła na 
miejsce. Pod kierunkiem 
drużynowego odkopali i 0- 
czyścili łódź, a potem za- 
wieziono ją do Młodzieżo- 
wego Domu Kultury w par- 
ku Jordana w Krakowie. 


— I tu okazała się praw- 
dziwym skarbem — mówi 
druh Wątor. — Dzięki niej 
mogłem opracować dwa 
modele żaglówek:  tury- 
styczną i szkoleniową. 

— Czym różnią się mię- 
dzy sobą? 

— Łódź turystyczna ma 
przedłużoną rufę, nadaje 
się do rejsów morskich. 
Szkoleniowa jest krótsza 
i „słodkowodna” — obja- 
śnia mój rozmówca, po 


czym schodzimy w podzie- 
mia MDK. 


Tu, w pracowni szkutni- 
czej, trwały ostatnie przy- 
gotowania sprzętu pływa- 
jącego. (W chwili gdy czy- 
tacie te słowa, harcerze z 
„Szarej Siódemki”, szczepu 
„Północnej Gwiazdy” 
i „Piętnastki” korzystają z 
plonów całorocznej pracy 
na mazurskich jeziorach). 
Wtedy miałam jednak oka- 
zję przyjrzeć się, jak pow- 
staje łódź poczynając od... 
kopyta. 


— Tak nazywamy odlew 
gipsowy kształtu łodzi, któ- 
ry robi się na samym po- 
czątku. Właśnie pod ścianą 
druhny z „Szarej Siódemki” 
szpachlują kopyto łodzi 
szkoleniowej. Potem wy- 
smarujemy ją pastą do po- 
dłóg (to warstwa rozdziela- 
jąca), wreszcie ułożymy na 
niej tkaninę, a potem ko- 
lejne warstwy maty szkla- 
nej, którą przesycamy ży- 
wicą i wałkujemy. Nasza 
masa plastyczna krzepnie 
dwa dni. Tak powstaje for- 
ma (jakby negatyw łodzi) 
złożona z dwóch części — 
mówi mój przewodnik. — 
Można z niej potem „wy- 
produkować” i 100 łodzi! 

— Oczywiście nie od ra- 
zu! Nową formę trzeba 
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DOSKONAŁE 


przez miesiąc szlifować by 
stała się gładka jak lustro. 
Niewdzięczna to robota — 
dodaje druh Włodek. 
Przekonuję się o tym na 


własne oczy. w kącie 
dziewczyny z „Szarej Sió- 
demki* polerują papierem 
ściernym gotową łódź tu- 
rystyczną. Są tak zajęte, 
że nie zwracają na nas u- 
wagi. 

— Sama łódź zbudowana 
jest w ten sposób i z tych 
samych co forma składni- 
ków — objaśnia mój roz- 
mówca. 

— Na razie zrobiliśmy 
jedną łódź turystyczną, w 
przyszłym roku będą już 
cztery. Wybierzemy się na 
wymarzony rejs do Finlan- 
dii. Wreszcie „Szara Sió- 
demka” doczeka się sprzętu. 
Dotąd miała tylko sporo... 
patentów żeglarskich. 


KRAKOWIACY NA 
INDIAŃSKICH 
ŁODZIACH 


młodsi, nie tak wyso- 
ko wykwalifikowani 


wodniacy — pytam 
druha Włodka — na czym 
pływają? 


— Harcerze ze szczepów: 
„Piętnastki” i „Północnej 
Gwiazdy” przygotowali na 
lato 12 kanadyjek — kaja- 
ków w: anych na ło- 
dziach indiańskich. 


Y — Pierwszy model był 


byt kanciasty, z drugiego 
też nie byłem zadowolony 
— wspomina twórca łodzi. 
— Za to trzeci nadaje się 
doskonale do wędrówek 
szlakami wodnymi. Zabie- 
ra dwie osoby, 100 kg ba- 
gażu i.. psa. A przy tym 
wiosłowanie na klęczkach 
wcale nie męczy. Po ośmiu 


Chłopcy radzą sobie ze 
stolarką doskonale, 
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Kosmetyka Łodzi nie zajmuje tyle czasu co jej sail 


wanie. 


godzinach jeszcze się chce 
płynąć dalej. Dla urozma- 
icenia można założyć żagie- 
lek. 

— Wypróbowaliśmy już 
nasze kanadyjki na białym 
szlaku w Jugosławii. W 
przyszłym roku popłyniemy 
nimi Alutą do Dunaju 
i Morza Czarnego — mówi 
na koniec druh Wątor pod- 
chodząc do trójki chłopców 
wykańczających kanadyjkę. 


Szklano-żywiczna skoru- 
pa już gotowa, wyszlifowa- 
na na medal i pomalowana 
żółtą farbą. Do dna przy- 
twierdzono  trzyczęściową 
komorę powietrzną. 

— Niezbędną, bo nasze 
tworzywo sztuczne jest 
cięższe od wody... 


Chłopcy otaczają listwą 
drewnianą burtę. Młoda e- 
kipa pracuje sprawnie. Ja- 
cek wiertarką robi otwory, 
Tomek wkręca w nie śrub- 
ki, a Wiesiek odcina końce 
śrub sterczące do wnętrza 
łodzi. Przy okazji zdema- 
skował brakoróbstwo: 
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Łodzie z tworzywa nie 
wymagają pracochłonnsj 
konserwacji. W przeciwien- 
stwie do drewnianych nie 
potrzebują hangarów. S5u- 
rową zimę mogą spędzić 
pod gołym niebem odwro- 
cone tylko do góry dnem. 
Są tanie: kanadyjka wypro- 
dukowana „domowym” 
sposobem kosztuje 1.500 zŁ 
— Trzy razy mniej niż tra- 
dycyjny kajak! Nic dziwne- 
go, że takie łódki z tworzyw 
sztucznych są tak popular- 
ne za granicą: chocby w 
Jugosławii czy na Wę- 
grzech. 

W ten sposób krakowscy 
harcerze są pierwszymi w 
Polsce wytwórcami tego 
sprzętu. Wprawdzie fabry- 
ka w Chojnicach kupiła 
technologię w Szwecji i 
niebawem zac a pro<lu- 
kować za ie!, 
ale — droższy i brzydszy 


od krakowski vjek 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Foto: Marek Szymanski 
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WIKTOR DŻEM WPADA NA TROP 


HULTAJSKA TRÓJK. 


zme”" 


© Kto otworzył sejf pana Dubola? 
© Gdzie się podział złoty posqżek? 


Wiktor Dżem — francuski detektyw-amator został za- 
wiadomiony przez bogatego kolekcjonera z Neuilly — pa- 
na Dubola, że dokonano u niego włamania i skradziono mu 
starożytny chiński posążek ze złota, mający ogromną war- 
tość. Wiktor czuł, że będzie to cickawa sprawa, Spróbuj 
i Ty rozwiązać ją wraz z nim! 


Wiktor stwierdził, że 
kasę musiał otworzyć 
„fachowiec”, 


TAK, KI uczy 
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(POSAZEK "BYŁ W TYM GEJFIETJ 
ZA 2/28 ) 


CZY NIE BYŁES 
D2IS$ W NOCY. 
Ww NEUMLŁY 2 


Wiktor odwiedził naj- 
pierw Pięknego Lola, 
dla którego najtęższe 
zamki nie były przesz- 
kodą. 


Stanowczo zaprzeczał 
również stary  kasiarz 
Fredzio-Złota Rączka. 
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NIE OTWORZYŁEŚ % 
SEJFU PANA DUBOŁA5 
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CZY NIE MASZ 
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NIE HANDLUJĘ 
CHINSKIMI 


BR ZYRĄDNU, A 
S7TAROCIAMII: 
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Wiktor zadał też tyl- 
ko jedno pytanie Gru- 
bemu Julowi, wielokrot- 
nie notowanemu w ak- 
tach policyjnych. 


RON TTWSKOTEREEET INY 


Pan Dubol bardzo się 
ucieszył, że wkrótce od- 
zyska starożytny chiński 
posążek, cały ze złota, 


ESZTDYĄŁA _ 
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NEGO 


Którego z trzech podejrzanych kazał aresztować Wiktor Dzem? Dlaczego? On wie — a Ty? Czy potrafisz to wyjaśnić? Odpowiedź ukryta jest w nu 
merze, Ale wicrzymy, że zajrzysz do niej dopiero mając absolutną pewność, że rozwiązałeś zagadkę prawidłowo lub, że... nigdy jej bez naszej pomocy 


nie rozwiążcsz. 


PYTAJ — ODPOWIEMY! 


JAK ZGINĄŁ WÓDZ INDIAN 


„Wraz z bratem interesu- 
ję się historią Indian. Nie- 


amerykańskiej udział brali 
konni i piesi ochotnicy z 


dawno posprzeczaliśmy się Kentucky oraz regularne 
o to, czy Tecumseh — wódz wojsko. 
konfederacji Indian, która Rankiem 5 _ września 


w 1812 roku stanęła po 
stronie Anglii w wojnie ze 
Stanami Zjednoczonymi, 
poległ w walce z piechotą 
czy z kawalerią federalną, 
jak to pokazuje film NRD 
pt. „Wódz Indian Tecum- 
seh”. Proszę Cię, drogi 
„Świecie . Młodych”, o roz- 
strzygnięcie naszego  spo- 
"TU". 3 5 > 
Włedzimierz Radomski 
: Warszawa 
TECUMSEH — PUMA 
GUTOWA DO SKOKU zg- 


nął nad rzeką Tamizą w- 


bitw.e, w klórej po stronie 


1813 roku generał Harrison 
doścznął Anglików, którzy 
po kięsce swoich oddziałów 
nad jeziorem Erie wycofali 
się z fortów Detroit i: Mal- 
den pod wodzą pułkownika 
Proc.ora. 'Zmuszeni do 
przy,ęcia walki zajęli pozy- 


"cje na prawym brzegu rze- 


ki — między nią .a mo- 
czarami. W głębi, na bas- 
nach ukrył swych wojow- 
n.xów .sprzymierzony. Te- 
cumseh. 

Pierwsza ruszyła do ata- 
ku konnica amerykzńska 
<iowedzona przez puikowni- 


ka Johnsona, za nią piecho- 
ta z Kentucky i regularne 
wojsko. Linia angielskiej 
obrony pękła — biali wraz 
z dowództwem rzucili się do 
ucieczki. Panice nie uległ 
jednak Tecumseh; jego wo- 
jowniey stawiłi czoło nacie- 
rającym. Generał Harrison 
wstrzymał piechotę i do 
szturmu ruszyła kawaleria 


' z Kentucky, która ugrzęzła 


jednak w bagnie. Ranny 
Tecumseh wyszedł jej na- 
przeciw próbując "wydrzeć 
się z grożącego mu okrąże- 
nia. Głośno zagrzewał do 
wałki swych braci. Na od- 
siecz swoim, z gromadą 
jeźdźców rzucił się na bia- 
tym koniu pułkownik John- 
sen, W chwili gdy potx- 
nął się pod nim koń, 
pułkownik strzelił do sto- 
jącego najbliżej Indianina. 
Zapadła cisza, walczzcy na 
chwilę  rozstąpiłi się — 
strzał dosięgnaął T--umse- 
ha! Pozbawieni wodza In- 


„Tecumseh — powiedział 
nad grobem gen. Harrison 
najistotniejsze 


dianie zaczęli się wycofy- 
wać, generał Harrison nie 
ścigał ich... — posiadał 


Następnego dnia odbył cechy szlachetnego człowie- 

- się pogrzeb wielkiego wo- ka: poczucie godności i 

- dza. Żołnierze prezentowali zdolność panowania nad 
broń, oficerowie opuścili sobą”. 

szpady na znak żałoby. SZALONE PIÓRO 


